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1 PO LSK A  na M ORZU

Przed „Tygodniem Morza”
Idea polskiego m orza i w szelkich spraw  z nim 

zw iązanych, od chwili odzyskania przez nas 
wolnego dostępu do B ałtyku — z roku na rok 
w  społeczeństw ie w zrasta ła , z roku na rok po­
głębiała się, poszerzała, w zm acniała, u trw alała

Dziś można już śmiało stw ierdzić, że społe­
czeństw o polskie dalekie jest od ow ych m y­
śli nierozsądnych, które nie dozw alały mu na 
zw rócenia dostatecznej uwagi na korzyści i  w ła ­
dania m orza płynące.

Dzisiaj w iem y: źe morze, to bram a w ypado­
w a na św iat, to płuca wolnego państw a, td m a­
jątek niezależnego narodu. Dzisiaj w iem y: m o­
rza nie tylko bronić mamy, gdyby zaszła tego 
potrzeba, — ale też i przede w szystkim  — chce­
m y poszerzać nasze w ładztw o morskie.

B ałtyk  jest drogi sercom  naszym., a jeśli nie 
w szyscy  jeszcze pojęliśmy w artości gospodar­
cze, jakie nam w łasne m orze daje, — to chyba 
przecież nie znajdziem y w Ojczyźnie naszej ta ­
kiego Polaka, którem u B ałtyk  byłby  obcy uczu­
ciowo.

B ałtyk w ładaniem  sw ym  objął serca w szy st­
kich Polaków , bez względu na sferę społeczną, 
na stopień zamożności, na takie czy inne p rze­
konania polityczne. Z radością m ożna to stw ier­
dzić: jeśli skłóceni jesteśm y na tym  lub owym  
terenie, to m orze polskie stanow i dla w szy st­
kich nas tę najczystszą w Intencjach p łaszczy­
znę, na której — mimo w szelkich różnic — znaj­
dujemy wspólne, św ięte, jednoczące nas porozu­
mienie. Tu nasze troski są jednakie, zapał rów ­
nie szlachetny,

Z jednakim, szczerym  zainteresow aniem  ob­
serw ujem y rozwój polskich spraw  m orskich i je­
dnaki bierzem y w nich udział, chociażby uczu­
ciowo, Rokrocznie zaś w zbiera narodow a fala 
m orskiego entuzjazm u z nasileniem specjalnie 
wielkim, a dzieje się to w  Okresie dni, specjalnie 
morzu naszem u poświęconych.

„Św ięta M orza“, od szeregu lat organizow ane 
przez Ligę M orską 1 Kolonialną, a w ypadające 
w dtllu 29 czerwca, posiadają już swoją piękną 
i trw ałą tradycję. Ten doroczny w naszym  spo­
łeczeństw ie moment zw racania szczególniejszej 
baczności na sp raw y m orskie, w  roku bieżącym  
rozszerza się na kilka dni, m ianowicie na term in 
od 27 czerw ca do 4 lipca, noszący w  tym  roku 
nazwę „Tydzień M orza“, p rzy  czym  punkt kul­
m inacyjny, uroczyście obchodzony, p rzypada 
jak zw ykle — na św iąteczny dzień 29 czerw ca.

Jakież są hasła tegoroczne, przez Ligę M or­
ską i Kolonialną rzUcone w  społeczeństw o?

„Chcem y silnej m arynark i wojennej i kolo- 
nij!“ — oto zaw ołanie mocne, na k tóre w  okre­
sie „Tygodnia M orza“ odzew  dać musi każdy 
dobry Polak.

Chcem y silnej m arynarki wojennej, bo skoro 
z podatków  naszych pow stała Gdynia, skoro za

krw aw icę rąk naszych nabyte zostały  polskie 
statk i handlowe, skoro znojem trudu naszego 
zbudowano zalążki floty wojennej — to na s tra ­
ży naszych interesów  morskich musi stanąć od­
powiednia siła zbrojna. Gdyni, polskich statków  
handlow ych i ich szlaków  m orskich m uszą czuj­
nie strzec gotowe na w szystko  eskadry  bojowe, 
bo nie wolno nam narażać na u tra tę  to, co z t r u ­
dem ogrom nym  zyskaliśm y. Silnego, zbrojne­
go — nikt nie ośmieli się zaczepić. Silna pięść 
gotow a do ciosu w  razie napaści — to zapew - 
hienie spokoju. D rzem iące w ylo ty  potężnych 
d/dał okrętow ych, gotow ych do splunięcia og- 
rtlem i stalą, jeśli by komu przyszła  chętka nas 
zaczepić — to w łaśnie jest najlepszą gw arancją, 
zabezpieczającą naród od w ojny i jej nieszczęść.

Chcem y silnej m arynarki wojennej i kolonij!— 
Silnej m arynarki, bo Polska tylko silną mieć po­
winna, odpowiednią i godną w ielkiego państw a, 
jego zam ierzeń i celów. Chcem y kolonij — bo 
w zrastające bezrobocie w si i m iasta i k ryzys, 
z którego jeszcze się nie w yw ikłaliśm y — zm u­
sza nas do wzm ożonej p racy  w kierunku uprze­
m ysłow ienia kraju. M usimy zatem  mieć w olny 
dostęp do źródeł surow ców , musim y mieć no­
we, wolne rynki zbytu. Z chwilą, gdy je zyska­
my, autom atycznie zw iększy się produkcja k ra ­
jowego przemysłu, zm niejszy się bezrobocie, 
nastanie konieczność znacznego zw iększenia 
stanu posiadania floty handlow ej; — przyw óz 
surow ców  kolonialnych do Polski, stąd zaś w y ­
wóz gotow ych produktów  na rynki kolonialne, 
zatrudnienie rąk beźroboczych w  kraju i moż­
ność w yem igrow ania nadm iaru ich do kolonij — 
oto konkretne zyski, w ypływ ające z realizacji 
hasła: „Chcem y kolonij!'*.

M inęły czasy  zbrojnego zdobyw ania kolonij; 
przykład  W łoch i Etiopii był chyba ostatnim  
w  naszej epoce. Ale ci, k tó rzy  mają nadm iar ko­
lonij i k tó rzy  niew ątpliw ie sami będą zmuszeni 
do odstąpienia ich części narodom  w tereny  za­
m orskie uboższym  lub nie posiadających ich zu­
pełnie — oddadzą je tylko takim państw om , 
z którym i będą się liczyć i których przyjaźń bę­
dzie im potrzebna. Najwięcej zaś przyjaciół ma 
taki naród i takie państw o, k tóre reprezentuje 
sobą dostateczną siłę zbrojną nie tylko na lądzie 
ale i przede w szystkim  bodaj na morzu.

Chcem y silnej floty i kolonij! — W szystkich 
nas najśw iętszym  obowiązkiem  narodow ym  jest, 
by w łasnym  w ysiłkiem  przyczynić się ,do u rze­
czyw istnienia tego hasła, do p racy  nad jego re a ­
lizacją, do głoszenia go nie tylko w okresie „T y­
godnia M orza“, — do składania w reszcie osobi 
stych św iadczeń m aterialnych, tak na Fundusz 
O brony M orskiej (FOM), jak na Fundusz Akcji 
Kolonialnej (FAK).

J. Ursus
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Przeludnienie wsi a sprawa surowców
Nie jest już dziś tajem nicą dla nikogo, za­

rów no w kraju jak i zagranicą, że Polska wieś 
jest przeludniona do ostatnich granic.

Silny przyrost naturalny w Polsce sprawia 
przytem , Ź© ten Stan rzeczy  stale słe pogarsza, 
że w ięc na wsi polskiej coraz więc©] Ciąży lud­
ności, k tó ra  pragnie znaleźć zarobek 1 w yży­
wić się.

W  poszukiw aniu dróg rozw iązania Sprawy 
przeludnienia wsi, na której jak w iadom o znaj­
duje się praw ie trzy  czw arte  narodu, k ierow ni­
cze w ładze nasze znalazły  jedyne radykalne 
i możliwe do zastosow ania dziś lekarstw o, 

« m ianowicie uprzem ysłow ienie kraju.

Tw orzenie now ych ośrodków  fabrycznych, 
rozbudow a już istniejących — stało  się hasłem  
naczelnym . W  tych bowiem  now ych czy roz­
budow anych w arsz ta tach  będą m ogły znaleźć 
zarobek całe rzesze tych, k tó rzy  obecnie cią­
żą na wsi, przyczyniając  się do jej zubożenia.

Ale przem ysł w ym aga surowców, % k tó­
rych dopiero w y rab ia  różne tow ary . Natom iast 
Polska jest w  ty m 'p rzy k ry m  położeniu, że b a r­
dzo wielu surow ców  nie posiada u siebie, a więc 
musi je sprow adzać z zagranicy.

Polskie czynniki kierow nicze poszły  w  re ­
zultacie w  dw uch kierunkach w  w alce o surow ­
ce, o ten niezbędny składnik każdej w y tw ó r­
czości przem ysłow ej.

Z jednej mianowicie strony  rozpoczęły  
energiczną akcję na terenie m iędzynarodow ym  
zm ierzając do spraw iedliw ego podziału źródeł 
surow ców , z drugiej zaś do czynienia w szel­
kich w ysiłków , aby na rynku w ew nętrznym  
w jak najw iększej m ierze zaspokoić nasze za ­
potrzebow anie surow cow e.

Na gruncie m iędzynarodow ym  Polska w y ­
sunęła się na czoło państw  w alczących o nie­
skrępow any dostęp do surow ców . Nasi rep re ­
zentanci w  Lidze N arodów  dobitnie p rzedsta­
wili nasze po trzeby  i w ykazali, że bez su ro w ­
ców Polska rozw ijać się nie może. Jak  w iado­
mo Liga N arodów  pow ołała Komisję Surow co­
wą, dla przepracow ania całego problemu. 
W  końcu czerw ca b. r, obradow ały  2 pod­
komisje, które postaw iły  odpowiednie wnioski 
Komisji Surow cow ej.

Niewątpliw ie trudno opierać w szystk ie na­
dzieje na m iędzynarodow ym  rozw iązaniu.

Toteż zabiegając usilnie w Genewie o su­
rowce, czynione są rów nocześnie ogrom ne w y ­
siłki, aby w kraju uzyskać to co jest przem y­
słowi niezbędne. A więc z jednej strony  akcja

idzie w  kierunku produkow ania surow ców , k tó­
re niedostatecznie są u nas w yzyskane, z d ru­
giej zaś do w yrab ian ia  t. zw. surow ców  za­
stępczych.

Do kierow ania całą akcją uzyskania su­
row ców  na tery torium  Polski, pow ołana zo­
sta ła  sw ego czasu Komisja Surow ców  przy  Mi­
nisterstw ie P rzem ysłu  i Handlu.

Do jakich w niosków  doszła kom isja?

Oto np. sprow adzaliśm y dotychczas duże 
ilości drogiego ekstrak tu  quebrachow ego, t. j. 
garbnika egzotycznego tak niezbędnego do w y ­
praw iania skór. Obecnie dążyć się będzie do 
rozw inięcia krajow ej produkcji ekstrak tu  dę­
bow ego przez odpow iednie uruchom ienie do­
datkow ych w arsz ta tó w  przetw órczych  w  okrę­
gach bogatych  w  surow iec dębow y.

W  dziedzinie w łókienniczej chodziło, o mo­
żliwie jak najw iększe zastąpienie przyw ozu 
z zagran icy  w ełny, baw ełny  i juty. P ostano­
wiono dążyć forsow nie do w prow adzenia z a ­
stępczych surow ców  krajow ych opartych  prze­
de w szystk im  na rolniczej produkcji lnu i ko­
nopi, oraz na przem ysłow ej fabrykacji w łókien 
sztucznych. Sztuczne w łókna uzyskiw ane są 
bądź z surow ca opartego na celulozie, bądź też 
z kazeiny produkow anej z mleka.

P rzem ysł tłuszczow y będzie mógł obecnie 
posługiw ać się w  lwiej części już nie tłuszcza­
mi przyw ożonym i od obcych, lecz oprzeć się 
na produkcji krajow ej nasion oleistych.

Jak w ynika z przedstaw ionych tu kilku 
przykładów , Polska dąży do zaopatrzen ia się 
w surow ce nie tylko drogą uzyskania na te re ­
nie m iędzynarodow ym  dostępu do ich źródeł, 
lecz s ta ra  się i w  kraju stw orzyć  bazę dla sze­
regu tych surow ców .

Ta polityka szukania w e w łasnym  kraju 
niezbędnych surow ców , będzie m iała doniosłe 
znaczenie dla wsi polskiej, gdyż nie tylko um o­
żliwi pow stanie now ych działów  w ytw órczości 
zatrudniających rzesze bezrobotnych ze wsi, 
lecz rów nież da rolnictw u nowe m ożliwości 
zbytu a więc i produkcji tych artykułów , k tóre 
odtąd staną się podstaw ą szeregu przem ysłów . 
W zmożona upraw a lnu i konopi, wzm ożona ho­
dowla owiec, upraw a nasion oleistych — nie­
w ątpliw ie przyczynią się do zapew nienia rol­
nictwu nbw ych dochodów.

T oteż cała akcja surow cow a w  Polsce 
w rezultacie będzie m iała decydujący w pływ  
na popraw ę sytuacji w  rolnictw ie.

K. J



Co chorąży Charczyński swoim sąsiadom opowiadał
Ojciec C harczyński dobrze by ł znany  w 

sw ej w si na Podlasiu. W szyscy  znali zażyw ne­
go, starszego gospodarza, w  dnie św iąteczne du­
mnie obnoszącego orderam i obw ieszoną pierś. 
Kiedy w  niedziele wchodził do kościoła, matki 
pokazyw ały  go dzieciom: P atrzcie , to ten.

Ojciec C harczyński, gospodarz na kilkuna­
stu m orgach, nie darm o by ł chlubą Podlasia. 
T ak  się jakoś stało, że za młodu, jeszcze za 
czasów  niewoli, do m arynarki rosyjskiej trafił 
i hen na Daleki W schód odpłynął. Tam, służąc 
na pancerniku „O rzeł‘\  w ziął udział w  słynnej 
bitw ie pod Cuszym ą, w  której Japończycy  po­
bili M oskali na głowę. Potem  w  niewoli japoń­
skiej siedział, do Rosji w rócił, ze służby się 
zw olnił i na rodzim ym  Polesiu gospodarow ać 
zaczął, (id y  wojna w ybuchła, dalej służył, aż 
gdy  Polska w reszcie okow y niewoli zerw ała, 
jeden z p ierw szych w szeregi odrodzonej pol­
skiej m arynark i w ojennej się zam eldow ał.

Tu dopiero s ta ry  wilk m orski pokazał co 
umie. Jako specjalista od torped i min całe po­
kolenia polskich m arynarzy  w ykształcił, nie 
żałując im sw ej w iedzy, ni trudu, ni w ysiłków . 
Kochali go podw ładni i koledzy, szanowali 
zw ierzchnicy. Aż w reszcie, po długich latach 
służby, chorąży m arynark i Charczyński, K rzy­
żem  Zasługi za pożyteczną i ofiarną służbę R ze­
czypospolitej nagrodzony, odszedł w  zasłużony 
stan  spoczynku i ponownie, tym  razem  już na 
dobre, w  rodzim ej w si osiadł...

W łaśnie owej niedzieli, po nabożeństw ie, na 
przyzbie  siedział i kilku okolicznym  włościanom  
o przygodach swoich w  m arynarce praw ił. Kie­
dy  w reszcie o bitw ie pod Cuszym ą i o zatonię­
ciu „O rła“ opowiedział, jeden ze słuchaczy w 
te  odezw ał się słow a:

— Pow iedźcie nam ojcze, dlaczego Polska 
floty wojennej nie m a?

Z aperzy ł się na takie pytanie staruszek , i jak 
nie palnie:

— Kto wam mówił, że nie m a? Siedzicie 
w  w aszym  zaścianku i o św iecie Bożym  nie 
wiecie, jak ta krow a w oborze... A ja to w  czym 
służyłem . Nie we flocie polskiej?

— No tak, — odparł tam ten pojednawczo, — 
nie chciałem  przecież w as urazić. Ale te kilka 
okrętów  co tam  podobno w  Gdyni m am y, to 
bardzo mało. A już takich pancerników , jak ów 
„O rzeł“, to podobno nie m a wcale...

— Mało, mało, — odburknął rnu C harczyń­
ski. — A od kogóż to zależy żeby było dużo?.. 
Nie od w as, nie od nas w szystkich, m oże? Każ­
dy  naród m a taką m arynarkę jaką chce mleć. 
G dybyśm y , jej znaczenie rozumieli i nie szczę­
dzili w ysiłków , dzisiejsza flota polska by łaby  
już potęgą. Ale i tak nie m yślcie, że m am y znów 
tak  mało. M am y cz te ry  w ieikie kontrtorpedow - 
ce, szybkie i silnie uzbrojone, jak żadne inne na 
B ałtyku. M am y pięć łodzi podw odnych, też 
wielkich i silnych — każda ma przeszło  80 m e­

trów długości. Gdyby Ja sztorcem postawić,
byłaby  dw a razy  w yższa  od naszej w ieży ko­
ścielnej... No i m am y ze dw adzieścia innych 
okrętów ...

— Ale pancerników  nie m am y, — upierał 
się tam ten,

— Nie m am y, ale mieć będziem y, — gorąco 
odparł C harczyński. — Nie od razu Kraków 
zbudow any. P rzecież  piętnaście lat tem u nic 
było jeszcze Gdyni, a dziś jest — to p ierw szy 
port na B ałtyku. P rzecież dziesięć lat tem u nie 
mieliśmy m arynark i handlowej, a dziś m am y 
pierw szorzędną, polskie sta tk i chodzą do obu 
A m eryk — Północnej i Południow ej. Może za 
pięć — sześć lat będziecie mieli i pancerniki, 
i krążow niki, jak każde w ielkie państw o, k tó ­
re dostęp do m orza posiada, z m orza żyje i dzię­
ki m orzu w  dostatk i opływ a. P rzecież  gdyby 
nie m orze i handel m orski, nigdy w  życiu nie 
przełam alibyśm y kryzysu .

— To czemu ow ych okrętów  nie buduje­
m y?.. — spy ta ł inny ze słuchaczy.

C horąży spow ażniał:
— W idzicie, moi złoci, aby  zbudow ać flotę 

trzeba w spółpracy  zgodnej całego narodu. Rząd 
sam  floty nigdy nie zbuduje, tak  jak nie zbu­
dow ał jej król w  daw nej Polsce. Bo w ów czas 
tym  bardziej naród nie rozum iał, że bez floty 
wojennej nie m ożna ani bronić s ię ,w  razie w oj­
ny, ani k o rzystać  z dobrodziejstw  pokoju. Nie 
rozum iał, że tu w ielkiego w ysiłku  dla w spól­
nego dobra potrzeba. D latego w łaśnie Polska 
na sto pięćdziesiąt lat w  niewolę poszła, bo 
odcięta od m orza, p rzez obcych pośredników  
w yzyskiw ana, za  słaba by ła, aby  się sam a b ro ­
nić m ogła, za słaba też, aby z dalekimi ąprzy* 
m ierzeńcam i łączność zachow ać,



No, a jak Polska na nowo pow stała, to z po­
czątku też nie rozum iano tej potrzeby. Nie m y­
ślano, że m y w  ogóle coś na m orzu zrobić po­
trafim y. 1 dlatego nasza m arynarka  wojenna 
ograniczyła się do kilku okrętów  strażniczych. 
Ale dziś, gdy G dynia i morze, to najw iększe 
bogactw o Polski, to źródło potęgi państw a i do­
broby t narodu, dłużej się nam ociągać nie w ol­
no. P olska musi mieć odpowiednią do swej po­
trzeby  m arynarkę  wojenną. Może nie taką w iel­
ką jak Anglia, F rancja  czy inne m ocarstw a 
m orskie, aleć zaw sze w ystarczającą , aby m orza 
polskiego bronić. Pow tarzam  — m orza, a nie 
brzegu, jak to n iektórzy m yślą. Bo i co nam po 
brzegu, jeśli na m orze w yjść  nie będziem y m o­
gli, bo tam  obce ok rę ty  w ojenne zaraz nasze 
statk i handlow e potopią albo do niewoli w ez­
mą...

—  Ale taka flota to bardzo dużo kosztuje. — 
w trącił k tó ryś z gospodarzy. — A w  Polsce 
bieda pow szechna.

— Nie taka  znów  bieda, gospodarzu. Ot na- 
przykład  m ała, uboga, jałow a, bo tylko skały , 
jeziora a ppszcze posiadająca Finlandia, p o tra ­
fiła pobudow ać sobie dw a pancerniki, a i kilka 
łodzi podw odnych. Każdy Finn dał na to po 12 
złotych rocznie, podczas gdy Polak na sw oją 
flotę daje dziesięć razy  mniej. Z resztą żaden 
naród nie bogacił się w pierw , a potem  dopiero 
flotę budow ał. P rzeciw nie  — w pierw  tw orzy ł 
m arynarkę wojenną, a ta  dopiero daw ała mu 
bogactw o i dobrobyt.

— Jakże to tak?  — odezw ało się kilka zdzi­
w ionych głosów.

— A tak. Nie sztuka budow ać flotę, jak się 
jest bogatym . O t taka  naprzykład  Estonia, m a 
m ieszkańców  tyle co jedna nasza W arszaw a, 
a  przecież w  tym  roku trzy  łodzie podw odne 
buduje. Dow ód w ięc, że tam  potrzebę floty ro ­
zumieją i nie czekają aż się naród wzbogaci... 
Bo inaczej nie tylko by się nie wzbogacili, ale 
przeciw nie niew olą i wojną ryzykow ać łatw o 
mogli.

— P rzecież R osja flotę miała, a  jednak p rze­
g ra ła  wojnę z Japończykiem ? Sam  pan opo­
w iadał, — w trąc ił uparty  słuchacz.

— Nie rozum iesz acan o co chodzi, a ga­
dasz! — obruszył się nasz chorąży już nie na 
żarty . — Pew no, że Rosja flotę m iała, ale jaką? 
O kręty  budow ano od w ypadku do w ypadku, 
w zależności od fantazji jakiegoś wielkiego księ­
cia czy  dygnitarza. K ażdy okręt był inny co do 
uzbrojenia, pancerza, szybkości, zasięgu... Już 
sami m arynarze  rosy jscy  nazyw ali flotę tę — 
zbiorem  „sam otopów “. A znów  m arynarze  ci, 
źle w yszkoleni, częstokroć poniew ierani, i przez 
nieodpowiednich oficerów  dowodzeni, — cóż 
mogli na ow ych „sam otopach“ zrobić? N ajw y­
żej um rzeć z honorem, jak też i wielu uczyni­
ło...

Tym czasem  u Japończyków  było w ręcz 
odw rotnie. Na 30. lat przed w ojną rosyjsko - ja­
pońską, Japonia floty w  ogóle jeszcze nie po­
siadała i by ła  krajem  obcym  europejskiej cyw i­
lizacji. Tam  w ów czas naw et parow ych sta tków  
nie było, a  cóż dopiero okrętów  wojennych. Ale 
w net zrozum iano w  kraju, że Japonia zginie 
i podzieli los różnych ludów australijskich, to 
znaczy podzielona będzie m iędzy m ocarstw a 
europejskie, jeśli nie zabezpieczy się w  porę. 
S tw orzono w ięc wojsko i flotę na sposób euro­
pejski w yćw iczone. Ale przecież floty nie tw o­
rzy  się tak  szybko jak wojsko, — trzeba  lat 
całych aby  zbudow ać okrę ty  i w yćw iczyć m a­
rynarzy . Japończycy  to potrafili.

Ubogi, na pół dziki kraj, ludzie, k tó rzy  ni­
gdy nie widzieli okrętów  wojennych, nie w i­
dzieli m aszyny parow ej czy arm aty , — wzięli 
się do ofiarnej p racy  z wielkim zapałem . P ie rw ­
sze ok rę ty  zbudow ano w praw dzie za granicą, 
ale już po kilkunastu latach zaczęto budow ać je 
w  Japonii. Ó w czesny prem ier m inistrów  japoń­
skich, gdy mu przeciw staw iano, że nie m ożna 
czynić tak  w ielkich w ydatków , bo to zuboży 
kraj, odpow iedział: Będę budował pancerniki, 
choćby cały kraj miał żyć rozwodnioną zupą 
z ryżu. Bo tego właśnie wym aga dobro państwa 
i narodu. I w ybierajcie: albo rozw odniona zu­
pa dziś, a potem  potęga, dobrobyt i bogactw o 
pow szechne, albo dziś pełne brzuchy, ale jutro 
nędza i niewola!..

T rzeba  przyznać, że naród japoński umiał



w ybrać. Nie poszedł na lep sam olubnych haseł 
i zrozum iał gdzie jego w łaściw y interes leży. 
W net też budow a okrętów  wojennych popraw i­
ła  stan gospodarczy kraju, boć przecież tysiące 
ludzi znalazło przy  tym  pracę. A potem  owa, 
tak stw orzona flota, w yw alczy ła  Japonii dwa 
w ielkie zw ycięstw a: W  roku 1894 nad China­
mi i w  roku 1905 nad Rosją, k tórą  przecież za 
niezw yciężoną w szyscy  uważali. Dziś Japo­

nia — to trzecia  na świecie, po Anglikach i Ame­
rykanach. potęga, to państw o silne, iakiego 
w  Europie nie masz, to naród skrom ny, ale k tó­
rem u nic nie brakuje: ani chleba, ani wolności. 
R ozum iecie?.

— Rozum iem y, rozum iem y, — odparł chór 
słuchaczy.

— Ot co, — kończył chorąży  C harczyński 
swoje opowiadanie. — P rzez m orze i flotę do 
wolności i dobrobytu się idzie. Kto tego nie ro­
zumie, ten nie godzien być obyw atelem  w olne­
go kraju. A jeśli się jakich bliższych szczegó­
łów dow iedzieć chcecie, to napiszcie do Ligi 
M orskiej i Kolonialnej. Ona w am  przyśle czy- 
tanki i książeczki, z k tórych  pojmiecie jasno co 
nam robić trzeba, aby i Polska sta ła  się rychło 
tak potężną, jak ow a Japonia.

Kapitan Nemo.

Jak wygląda gospodarstwo rolne w Paranie
III.

Z  roś lin  okopow ych  up raw ia  się w  Pa ran ie  
z iem n iak i, ba ta ty  słodkie, m an iok i tajowę.

Z iem n iak i w  B ra z y li i  należą do a rty ku łó w  
zbytku , dostępnych ty lk o  dla ludz i zam ożnych. 
W p ły w a  na to szereg oko licznośc i, jak to, że 
z iem n iak i udają się ty lko  w  po łudn iow ej naj­
ch łodn ie jszej częśc i B ra z y li i,  że szyb ko  się w y ­
radzają i że w ym agają  one w ięce j p racy , n iż 
up raw a innych  roślin .

W ię k szo ś ć  ko lon ij japońsk ich w  stanie San 
Pau lo  sw ój w y so k i dob robyt zaw dz ię cza  w y ­
łączn ie  up raw ie z iem n iaków . W  ko lon ii Co tia  
(Kotia) np. Japo ń czy cy  n iczego innego poza 
z iem n iakam i nie up raw ia ją  i u czyn ili ze sw o ich  
gospodarstw  istne fa b ry k i ka rto fli. W ś ró d  p o l­
sk ich  ko lon istów  w  Pa ran ie  up raw a z iem n iaków  
za czyna  rów n ież odg ryw ać  co raz pow ażn ie jszą  
ro lę i staję się źród łem  dop ływ u  żyw e j go tów ­
ki.

S ad z ić  z iem n iak i na le ży  na z iem iach  m o ż li­
w ie ży znych . P lo n y  zb ie ra  się dw a do roku. 
P ie rw sze  sadzenie odbyw a  się w  s ierpn iu  lub 
w rześn iu , drug ie —  w  styczn iu .

B a ta ty  są rodzajem  słodk ich  z iem n iaków , 
udają się doskonale w szędz ie  i są bardzo  w y ­
dajne. P o d  w zg lędem  w ie lk o śc i b u lw y  batatów

znacznie przew yższają  najw iększe odm iany 
kartofli, dochodząc nieraz do 5 — 7 kilogram ów  
wagi. U praw a batatów  jest bardzo ła tw a i po­
lega na sadzeniu w ziemi kaw ałków  łodyg co 
40 cen tym etrów  w rzędach odległych o 60 cen­
tym etrów , przy  czym  górna część łodygi w in­
na w y staw ać  ponad ziemię. Łodygi batatów  
ścielą się po ziemi i mają po parę m etrów  dłu­
gości.

B atatów  się nie sprzedaje a kopie się tylko 
na w łasny  użytek, głównie na pokarm  dla 
świń, aczkolw iek pokrajane w plasterki i p rzy ­
sm ażone na smalcu stanow ią sm aczną potraw ę 
i dla człow ieka.

Maniok jest rośliną ogrom nie rozpow szech­
nioną w całej A m eryce Południow ej, jak rów ­
nież w Afryce. Korzenie m aniaku zaw ierają tru ­
ciznę, k tóra przy  gotow aniu i suszeniu ginie. 
M aniok udaje się dobrze naw et na glebach naj­
mniej urodzajnych, w ym aga tylko ziemi zo ra­
nej pługiem  i pulchnej: U praw a łatw a.

M aniok posiada łodygę w ysokości od 100 
do 180 centym etrów  i grubości dużego palca 
u ręki. O tóż w chłodny słoneczny dzień na po­
czątku tam tejszej zim y w  m iesiącu maju ścina 
się łodygę nożem przy  samej ziemi, ogołaca się 
z liści, sk łada się w  dole w  suchym  miejscu, 
trochę p rzy k ry w a  się słom ą i przyspuje ziemią, 
ażeby  zabezpieczyć łodygi przed p rzym rozka­
mi. Na wiosnę w  miesiącu w rześniu tnie się 
przechow ane łodygi na kaw ałki o długości 10 
cen tym etrów  i te kaw ałki sadzi się w  ziemię 
w odległości jednego m etra, p rzy  czym  m uszą 
być p rzy k ry te  ziemią w  całości. Maniok je s t  
rośliną dw uletnią. Korzenie jego długości do 80 
cen tym etrów  m ają grubość ram ienia i zaw ie­
rają dużo krochm alu. Z pod jednego krzaka  
osiąga się do 15 kilogram ów  korzeni, M ąka m a­
niokow a stanow i doskonałe pożyw ienie dla lu­
dzi. Jedna z kolonij polskich w  Paran ie  — Ga* 
rauna koło m iasta Ponta * G rossy, m ająca zie­
mie b. ubogie, cały swój dobrobyt zaw dzięcza 
maniokowi. U rządzenia bowiem dla przeróbki 
manioku nie kosztują w iele i zw ykłego koloni-



„Dar Pomorza" przebywa Cap Hoorn
W śród sta tków  polskiej m arynark i handlo­

wej miejsce szczególne zajmuje „Dar Pom o­
rza", jeden z najpiękniejszyc żaglow ców  św ia­
ta. Rola szczególna, jaką statek  ten pełni w  pol­
skiej m arynarce handlowej polega na tym , że 
co roku na statku tym  kilkudziesięciu młodych 
chłopców, przyszłych  oficerów m arynarki, za­
poznaje się z zawodem  m arynarskim .

„D ar Pom orza" udając się w dalekie m orskie 
podróże ćw iczebne idzie najczęściej do tych 
portów , w których nigdy nie była jeszcze pol­
ska bandera. Stąd w ypływ a pionierski charak­
te r jego podróży.

W szy scy  doskonale pam iętają w spaniałą po­

dróż „Daru Pom orza" naokoło św iata, kiedy 
po raz p ierw szy w  dziejach Polski bandera pol­
ska opasała kulę ziemską.

Z resztą, gdyby zsum ow ać ilość przebytych, 
już przez „D ar Pom orza" mil m orskich w cza­
sie jego szkolnych, ćw iczebnych podróży — to 
suma jaką się w  ten sposób o trzym a rów nać się 
będzie siedm iokrotnej długości rów nika ziem ­
skiego — innymi słow y „D ar Pom orza" przebył 
odległość rów ną siedm iokrotnej podróży na - 
około kuli ziemskiej.

Jeśli po sław nej podróży naokoło św iata każ­
dy praw ie rozum iał wielki sukces „Daru Porno- 
i za" — to równie wielki sukces ostatniej podró­

stę stać na budowę t. zw. m łynu m aniokow e­
go.

Tajow a, szerokolistna roślin o w ysokości 
do 1 m etra służy w yłącznie za paszę dla świń. 
W śród kolonistów  polskich m ało rozpow szech­
niona'. U praw iają ją głównie na północy P arany .

S trączkow e, jak groch, soczew ica, udają się 
doskonale. Grochu praw ie się nie sieje, nato­

miast uprawa soczewicy rozpowszechnia się* 
gdyż nie podlega szkodnikom i ma zapewnio­
ny zbyt po cenach stałych.

Rekord pod w zględem  w ydajności bije gry* 
ka, gdyż daje aż trzy  plony do roku. Najwięcej 
sieją jej koloniści Z M ałopolski. O roślinach ole­
istych w następnym numerze.

Michał Pankiewicz*



ży  sta tku  szkolnego — nie każdem u jest w ia­
domy.

Nic dziwnego. Jesteśm y jeszcze lądowcami, 
a  ostatn i w yczyn  żeglarski „Daru Pom orza" 
należy do rzędu tych w artości, k tóre oceniać 
można jedynie dzięki znajomości żeglugi po 
m orzach św iata.

Tym  ostatnim  sukcesem  „Daru Pom orza“ 
jest opłynięcie przy lądka Hoorn.

Ale zanim przejdziem y do opisów w łaśc iw oś­
ci Hoornu — należy w spom nieć o trasie o s ta t­
niej podróży „Daru Pom orza".

O statnia tra sa  „D aru P om orza" prow adziła 
z Gdyni przez A tlantyk do Kanału Panam skie- 
go. P ierw szym  miejscem, gdzie „D ar Pom orza" 
za trzym ał się by ła  w yspa St. Thom as. — „D ar 
Pom orza" był już kilkakrotnie poprzednio z a ­
p raszany  przez gubernatora  tej w yspy .

Po  przebyciu kanału Panam skiego — statek  
udał się do w ysp  Galapagos, skąd w y ru szy ł do 
jednej z najpiękniejszych w ysp ś w ia ta —  do 
Tahity.

P o  krótkim  postoju na T ahity , w yspie radoś­
ci, słońca i kw iatów  — „D ar Pom orza" w y ru ­
szy ł w  podróż pow rotną do kraju, ale tym  ra- 
^em czekał go najtrudniepszy odcinek tra sy  du 
p rzebycia  — opłynięcie Cap Hoornu — p rz y ­
lądka A m eryku Południow ej.

Cap Hoorn posiada pośród żeg larzy  św iata 
ponurą opinię. H istoria żeglugi św iata  notuje 
w  pobliżu przy lądka śm ierć niejednego statku, 
koniec nie jednej kap itańsk iej; kariery .

H istoria Cap Hoornu rozpoczyna się już od 
lOku 1616, gdy dwaj m arynarze holenderscy Le

M aire i Schutten odkryli, iż ląd Am eryki Po­
łudniowej .oddzielony jest od lodów ark tycz- 
nych względnie szerokim  przejściem .

P ierw szym  żeglarzem , k tóry  przeszedł Cap 
Hoorn ze wschodu na zachód był R ogers 
W oodes. Podróż jego dookoła przylądka trw a ­
ła 22 dni. Rogers W oodes sądził że trafił na 
w yjątkow o niepom yślny oKres niepogody.

Lecz już następna podróż angielskiego k ap i­
tana Ansona w yprow adziła  go z błędu. Anson 
bowiem przechodził Cap Hoorn nie 22 dni — 
lecz 92.

Oto co pozostało się w  zapiskach Ansona z tej 
podróży: „Górne m arsie (żagle) m iałem  zw i­
nięte przez 58 dni. Ludzie padali ze znużenia. 
Codziennie 6 — 8 um ierało, nie licząc tych, któ­
rzy  spadali z rei, lub których zm yw ało za b u r ­
tę..."

T ak z roku na rok historia Cap Hoornu n a­
rasta ła  nowym i faktam i, diam atam i. Dzienniki 
okrętow e statków , k tóre przechodzą Cap Hoorn 
pełne są tych niesam ow itych często momentów 
walki człow ieka z m orzem, k tóre w łaśnie tu ­
taj posiada najwięcej cech dla człow ieka w ro ­
gich.

Zła, ponura sław a Cap Hoornu budzi w  każ 
dym  m arynarzu  dreszcz niepokoju. Oto co czy ­
tam y w  jednej z książek o Cap Hoornie:

„W ielu oficerów  i m ary n arzy  przechodziło 
Cap Hoorn 10, 20 i 30 razy, jednak najbardziej 
zahartow ani i odw ażni doznaw ali n ieprzy jem ­
nego dreszczu, przechodząc 50 rów noleżnik sze­
rokości południowej. Nie wielu żaglow ców  p rz e ­
szło P rzy lądek  bez m niejszych, lub w iększych 
aw arii, jednak każdy  uw ażał to przejście za 
w ym ow ną próbę sw ej w ytrzym ałości i za naj­
groźniejszego w roga sw ego rodzaju." Na tym  
najtrudniejszym  w  żegludze św iata  szlaku, — 

, gdzie statk i i kapitanow ie albo ginęli lub ok ry ­
wali się staw ą — nie pojaw iła się nigdy polska 
bandera.

I dlatego szczęśliw e opłynięcie Cap Hoornu 
przez sta tek  szkolny „D ar P om orza" ma cechy 
wielkiego w ydarzenia  w  naszej skrom nej hi­
storii żeglugi.

Mimo, iż los by ł przy jazny  dla naszego star- 
ku — przejście Cap Hoorn miało chwile bardzo 
trudne i niebezpieczne, a w  sercach kom endan­
ta statku kpt. K. M aciejewicza, oficerów, zało ­
gi i uczniów pozostaw iła w spom nienie p raw dzi­
wie m arynarskiego przeżycia.

„D a r  P o m o rza " już daleko na P a cy f ik u  p rz y ­
go tow yw a ł się. do n iebezp iecznej żeglugi.

P rzygo tow ano  grube, długie liny , w  tym  ce ­
lu, aby  w  raz ie  duże fa li można by ło  je w ypuś- 
c iś z ru fy  za burtę. D uża  fa la powoduje utratę 
ste row nośc i statku, a lin y  w ypuszczone  w  tej 
sy tuacji za  burtę zm n iejszają m oż liw ość  ze­
pchn ięcia  statku wt b ruzdę fal. Nad nadburciem  
przeciągn ięta zosta ła  p ro w izo ry czn a  siatka, 
zrob iona z grubych  lin. S ia tka  m iała zabez­
p ie czyć  ludzi od w yn ies ien ia  p rzez falę za bu r­
tę. 1 irn bardzie j statek zb liża ł się do tego g roź­



nego miejsca żeglugi coraz bardziej drobiazgo­
wo przygotow yw ano się do wszelkich możli­
wości. Przeniesiono posterunek sterow y bliżej 
śródokręcia, zabezpieczając w  ten sposób s t e r ­
ników i sam o urządzenie sterow e od zm ycia 
za burtę. Żagle i liny zam ieniano na najnowsze 
i najmocniejsze. Te drobiazgow e p rzygotow a­
nie czyniono nie tylko w  m yśl m orskiej zasady, 
że do walki z morzem  trzeba przygotow yw ać 
się z jaknajw iększą skrupulatnością, lecz rów ­
nież i dlatego, gdyż na „D arze Pom orza“ znaj­
dowało się przeszło 60 m łodych człopców, k tó ­
rzy  poraź p ierw szy  na pokładzie statku w y p ły ­
nęli na m orza.

N adeszły w reszcie  tak długo oczekiw ane 
chwile niebezpieczeństw a. Nie by ły  one jed ­
nak tak groźne, mimo, iż p rzy  mijaniu Cap 
Hoornu pokład ca ły  czas zalew any był przez 
fale, że m ocny w ia tr  w iał z gradem  i śniegiem.

W  pew nych chwilach nadbudów ki by ły  białe 
od śniegu.

Ale oddajm y głos jednem u z  kandydatów  
Szkoły  M orskiej, k tó ry  odbyw ał sw oją p ierw ­
szą podróż, p. Józefowi Kubickiemu.

„Już kilkaset mil przed osław ionym  p rzy ­
lądkiem spotkały  nas gw ałtow ne szkw ały , 
zmienne w ia try  i nie przew idziane na naszych 
mapach prądy. Fale p rzyb iera ły  na wielkości, 
już tu zaczęły  się trudności z jedzeniem . Nor­
m alny posiłek sta ł się niemożliwym, sto ły  i ła ­
w y zaczęliśm y zaw ieszać na linach, tak, źe 
obiad jadło się nie raz  m ając nogi zw rócone 
w stronę burty , ale i tak  często przez jakiś nie­
ostrożny  ruch, ca ły  nasz obiad, n iestety  często 
w raz z nami znajdow ał się na pokładzie. W re­
szcie oczekiw any Hoorn. W ita nas on napraw ­
dę godnie, na spotkanie w ysy ła jąc  sztorm ow e 
w ia try  i jeszcze bardziej w zrasta jące  fale. D aw ­
niej tak przyjem ne służby na sterze1 i na oku 
tracą  zupełnie na uroku. Na sterze  zam iast 
dwóch staje nas pięciu, jesteśm y przyw iązani 
do steru  linami, „O ko“ m orm alnie mogące sw o­
bodnie poruszać się po baku zostaje p rzyw iąza­
ne do burty , z powodu fal, k tóre co chwila ob­
m yw ają pokład m ocząc w szystko  po drodze. 
Służba ta  jednak jest n iezbędna z powodu spo­
tykanych  tu gór i pól lodowych. Często też 
zostajem y alarm ow ani krzykiem , że w idać św ia­
tło. A larm y te jednak okazyw ały  się fa łszyw y­
mi. P rzez  pokład przeprow adziliśm y liny, żeby 
umożliwić chodzenie, ale i tak często ktoś traci 
rów now agę, zjeżdżając do w aterw ejsu  z fon­
tannam i w ody. O czekiw any Hoorn staje się 
trochę zbyt uciążliwy. Noc też m ałą przyno­
si ulgę. Myli się ten, kto m yśli, że po odbyciu 
w achty, w  ciepłych ham akach m am y idealny 
spokój. W szystk ie  rzeczy  w  naszych ap a rta ­
m entach, choć przym ocow ane, w ydają  przy  
ciągłych przechyłach hałas nie* do zniesienia, 
do tego nie m a sie pewności. czy  jakiś stó ł czy 
ław a nie okażą się zbyt słabo przym ocow ane 
i nic przerw ą nam snu w sposób dość brutalny.

Każdy cieszył się jednak, że duża szybkość, ja­
ką mieliśmy, pozwoli nam na szybkie przejście 
niegościnnych stron. W reszcie minęliśmy 57a 
szerok. poł. Każdy odetchnął. Sen mieliśmy, 
mniej nerw ow y, lecz kulminacji n iestety  nie mi­
nęliśmy, dwie w ach ty  nie mające służby w yw o­
łuje na pokład gwizdek i gw ałtow na bieganina, 
łloorn w ysła ł jeszcze za nami szkw ał tzw , 
„Snorters**, k tóry  rw ie nam  bom kliwer, oraz 
dw a bram y, k tóre gw ałtow ny w ia tr nie pozw o­
lił na czas zwinąć. Na szczęście w spólnym i 
siłami spuściliśm y grot żagiel oraz górne m ar­
sie, przez co osłabiliśm y napór w iatru , co ochro­
niło nas od losu duńskiego sta tku  szkolnego 
„Kopenhaga**, k tó ry  zginął gdzieś bez śladu na 
tych wodach**.

Po przebyciu niegościnnych w ód Cap Hoornu 
„D ar Pomorza** skierow ał się do portu Buenos 
Aires, do którego zaw itał po raz p ierw szy 
w dziejach polskiej bandery. Postój w  Buenos 
Aires nie trw a ł zbyt długo.

S ta tek  w y ru s z y ł w re szc ie  w  podróż pow ro t­
ną do kraju , b y  po k ró tk im  postoju w  Kopen- 
hade p rzycum ow ać  się w  G dyn i, w  sw ym  ma­
c ie rzy s tym  porcie .

W  n iedług im  czasie  statek szko ln y  „D a r  Po - 
morza** rozpoczn ie  k ró tk ie  re jsy  po B a łtyku , 
aby w  jesien i w y ru s z y ć  w  inną ćw iczebną  po­
dróż z kandydatam i do S z k o ły  M o rsk ie j.

Jak  dotąd to w a rzy s zy ć  mu będą nasze se r­
deczne m yś li —■ i w dz ię czność  dla całego stat­
ku, że w  św ia t da lek i n iesie dz ie ln ie  b a rw y  na­
rodow ej bandery, zaś dla kom endanta statku 
kpt. Kontantego M ac ie jew icza , o fice rów  i za ­
łog i —  w dz ię czność  nie ty lko  za w ie lk ie  suk­
cesy  żeg la rsk ie , le cz za trud w ych o w yw an ia  
m łodych  ch łopców  —  przem ien ian ia  ich z c y ­
w iló w  na m aryna rzy .



Liga Morska i Kolonialna na wystawie
„Praca i kultura wsi“ w Liskowie

W  kierunku południowo-wschodnim, w odległości 
30 km od Kalisza, w  woj. łódzkim — znajduje się 
wieś Lisków.

Z szosy Łódź — Kalisz koło Opatówka, słynnego 
przed wojną z fabryki najlepszego w Polsce sukna, 
okręcamy na wschód i wpadamy na szosę pięknie 
utrzymaną, w ysadzaną drzewami owocowymi.

Jakaś zaczarow ana chyba okolica — w całej P o l­
sce urodzaje liche — tu wszystko pięknie wygląda: 
ozimina, jarzyny, okopowe, wreszcie koniczyny buj­
nie rosną tak, jakby tu właśnie koło tego Liskowa 
nie było tej srogiej bezśnieżnej zimy, tak jakby brak 
deszczów wiosennych i susza polom tym nie dą- 
wała rady.

Zapoznawszy się bliżej z warunkami pracy go­
spodarstw  tamtejszych — znajdujemy odpowiedź na 
te jakby czary, bo to, że w okolicy Liskowa nie jest 
tak źle z urodzajami jak gdzie indziej w Polsce, za­
wdzięczać trzeba kulturze, jaka w tej okolicy pa­
nuje.

Kultura w  pracy, kultura w obejściu i kultura 
w pożycih domowym i społecznym cuda takie czyni.

Bo też Lisków był podobno zakazaną dziurą od 
Boga i ludzi zapoznana. Do tej to więc wsi, jakby za 
karę jaką na wygnanie wysłano na parafię do dziś 
dnia tam przebywającego, obecnie już prałata  — 
Blizińskiego. Ks. Bliziński za zadanie wielkie i za­
szczytne dla siebie poczytał, przekształcić  psychikę 
tego ludu liskowskieego i wyprowadzić ten lud z nę­
dzy moralnej i materialnej.

Ks. Bliziński walczył i zwyciężał, bo dziś Polsce 
niepodległej Lisków i praca ludzi liskowskich znaj­
duje zrozumienie i całkowite poparcie polskich władz 
administracyjnych, Ody w Polsce zaczęło się mó­
wić o kulturze wsi polskiej —- nic też dziwnego, że 
Lisków stał się wzorem tej kultury.

Aby umożliwić dziesiątkom tysięcy ludności wiej­
skiej z całej Polski przyjrzenie się zbliska i zetknię­
cie się bezpośrednie z możliwością wprowadzenia 
kultury na wieś polską, w Liskowle została zorgani­
zowana wystawa n. t. „Praca  l kultura wsi“, wy- 
stawa ta poza działem ściśle rolniczym, a więc pro. 
dukcji rolnej i zwierzęcej, działem społecznego

ruchu na wsi — uwzględnia dział pracy społecznej 
na wsi, w którym to dziale znalazła swoje miejsce 
i działalność Liga Morska i Kolonialna.
' Liga Morska i Kolonialna w programie w ycho­
wania morskiego społeczeństwa kładzie duży na­
cisk, aby wychowaniem morskim również objąć 
szerokie m asy wiejskie, ponieważ cała akcja morska 
i kolonialna ściśle wiąże się z losami wsi polskiej 
i dobrobytem jej mieszkańców.

W ystaw a w Liskowie, jako zobrazowanie „pracy 
i kultury wsi“ musiała przeto uwzględnić w swoim 
programie i dorobek pracy LMK.

W oddzielnym pawilonie LMK wyróżniającym się 
swą barwnością  i charakterem  rozmieszczone zo­
stały eksponaty, które daja pojęcie o rozmiarach 
pracy w zakresie morskim i kolonialnym i wskazują 
na możliwości udziału w rozwoju tei pracy szero ­
kich mas wiejskich.

W  eksponatach, obrazach, wykresach —- pokaza­
ne są te wszystkie momenty, które składają się na 
całość prac Ligi.

LMK przystąpiła do praktycznego zapozna­
wania się z warunkami pracy i życia w krajach za­
morskich, organizując w Liberii— (Afryce), plantacje 
własne, i w Paranie  (Brazylia — Ameryka Południo­
wa) własne osadnictwo, przystąpiła do uświadomie­
nia społeczeństwa, że nadmiar ludności w Polsce 
i mały dochód poszczególnego obywatela zmusza nas 
do tego, aby pomyśleć o możliwościach wynalezienia 
nowych warsztatów korzystnej pracy poza granica­
mi kraju.

Liga na terenie społeczeństwa zbiera pieniądze na ’ 
Fundusz Obrony Morskiej, aby za nie budować tak 
potrzebne do obrony naszej marynarki handlowej, 
Gdyni — i całego kraju, okręty wojenne.

Pierwsza łódź podwodna, zbudowana za te drob­
ne często składki społeczeństwa, już niedługo sp ły­
nie na wodę.

i wreszcie na tej wystawie pokazany został,  cały 
szerek innych gałęzi pracy morskiej, w których ży ­
wy udział bierze Liga Morska i Kolonialna.

W. Niwiński.

S t u d n i a  n a  d n i e
Żelazne drzwi przy wyciągu elektrycznym pchnię­

te energicznie zamknęły się z trzaskiem. Adam Caser- 
wian, porucznik marynarki wojennej, zgrzytnął zei- 
cha zębami, wspomniawszy w tej chwili na mały 
kartonik wpięty w drucianą siatkę drzwi, a opatrzo­
ny wiele mówiącym napisem: „Uprasza się nie t rza ­
skać drzwiami, zw łaszcza w nocy“. Napis ten w ła­
snoręcznie wypracował nerwowy komandor, zajmu­
jący mieszkanie na parterze tuż obok elektryczne­
go wyciągu.

— Fatalny dzień... — mruknął porucznik i p ra ­
wie biegiem wypadł na ulicę jakby w ucieczce przed 
jakimś nieznanym nieszczęściem,

A dzień był tylko mglisty. Szara opona chmur 
zwisała nisko nad dachami kamienic.

Porucznik skierował się w stronę wojennego por­
tu, rozmyślając po drodze o fatalnym dniu. Ha-no, 
m arynarze są trochę zabobonni. Ze szczerą, a nie­
kiedy w prost dziecinną wiarą  i niefrasobliwym zau­
faniem w Opatrzność Boską łączą kult ku wsławio­
nym przez tradycję  przesądom. Porucznik Czerwiau 
był taki sam, jak i inni jego młodzi towarzysze. 
Łacno więc już zrana, zaraz po przebudzeniu się, 
uznał, że dzień zapowiada się jako niezwykle uciąż­
liwy. Przede wszystkim mimo dobrze przespanej no­
cy odczuwał dziwne, a wysoce nieprzyjemne odrę t­
wienie mięśni w całym Ciele. Poprostu był zmęczo­
ny. Niedziwota zresztą. Poprzedniego dnia zawinęła 
do portu i przycumowała się przy molo wojennym 
łódź podwodna O. R. P. „Nurt“ po 10-dniowej pod-



róży ćwiczebnej. W skład załogi wchodził Czerwian 
w charakterze oficera broni podwodnej.  Podczas 
podróży, zaraz w pierwszym dniu po wyjściu w mo­
rze, zdarzyło się, że zachorował zastępca dowódcy, 
a przyjaciel Czerwiana, porucznik Horko. O b jaw a­
mi choroby by ły : gorączka, senność, brak apetytu 
i ogólne zmęczenie. Czerwian objął funkcje kolegi 
ot tak, na parę godzin, aż mu „to“ przejdzie. Lecz 
„to“ trzymało się Horki przez pełne 10 dni i skoń­
czyło się po powrocie odesłaniem pacjenta dc szp :- 
tala. Czerwian zaś przez 10 dni spełniał podwójne 
obowiązki, z których jednak wywiązywał się ku zu­
pełnemu zadowoleniu mrukliwego dowódcy. Niedzi- 
wota więc, że się źle czuł.

Nie zgłębiał jednak przyczyn złego samopoczu­
cia. Naciskiem woli „przełamał** zmęczenie. Szybko 
poderwał się z łóżka i z pośpiechem zaczął się ubie­
rać. Teraz jednak okazało się, że dzień, który w y ­
dawał się uciążliwym, jest właściwie złym, szka­
radnym dniem. Nic nie leżało na „swoim** miejscu. 
Pantofle po długich, gorączkowych poszukiwaniach 
znalazły się w re sz c ie .z a  tapczanem; ręcznik znikł 
z umywalni, aby później podczas śniadania ukazać 
się na klamce od drzwi; w szufladzie z bielizną, tam 
gdzie zwykle mieściły się porządnie złożone ręcz­
niki, leżały szerokie prześcieradła, urągliwie b łys­
kając nieskazitelną bielą. Natrysk w łazience nie 
działał. W  pudełku na spinki od kołnierzyka spoczy­
wała samotna stalówka, natomiast kupa spinek nie­
frasobliwie bytow ała  na etażerce, sprytnie ukryta  
w błękitnej muszli z Capri. Kawa była synonimem 
ukropu, a zapalniczka zabłysła żółtawym  płomykiem 
dopiero wówczas, gdy ciśnięta została na podłogę.
I ak jest, był to dzień o barwie smoły, najfatalniej­
szy z cyklu fatalnych dni.

I w  takim to dniu należało podjąć poszukiwania 
żyroskopu, k tóry  wczoraj przy  przenoszeniu na 
ląd wpadł w morze. Smutny ten wypadek był też 
również dziwny jak i niezrozumiały. Po przybiciu 
do portu z rozkazu dowódcy łodzi miano odnieść na 
ląd żyroskopy do wyregulowania, gdyż w najbliż­
szej przyszłości spodziewany był przegląd dyw izjo­
nu łodzi podwodnych przez dowódcę floty i połą­
czone z tym ćwiczebne strzelanie. Żyroskopy, jako 
cenny sprzęt,  przenosił z łodzi na molo sam bos­
man - torpedysta. Gdy z ostatnią sztuką przechodził 
po trapie łączącym łódź z molo, w połowie drogi w y ­
leciała mu z ręki skrzynka z żyroskopem i z cichym 
pluskiem nurknęła w morze. Stało się to tak nagle 
i nieoczekiwanie, że bosman stracił ze zdumienia 
możność ruchów i tylko dlatego nie rzucił się łbem 
na dół dla natychm iastowe poszukiwania. Zresztą 
w szyscy  byli niepomiernie zdumieni. Nawet zwykle 
małomówny dowódca łodzi w yraził zdziwienie, ale 
zarazem i gniew kilkoma dosadnymi przekleństwami. 
Zarządzono poszukiwania, ale bezskutecznie. Podofi­
cer - nurek zeszedł w kafandrze na dno i po półgo­
dzinnym myszkowaniu między molem, a łodzią wró­
ciwszy na pokład, stwierdził prawie z płaczem, że 
nic... Nic tylko muł i muł.... Bezradne milczenie, k tó­
re po tej relacji zapanowało na pokładzie przerwał 
dopiero dowódca łodzi.

— Dzisiaj już nie będziemy prowadzić dalej po­
szukiwań. Wieczór się zbliża... — rzekł spokojnie. — 
Ale jutro pan, panie poruczniku — tu zwrócił się do 
Czerwiana — osobiście podejmie poszukiwania. Ży­
roskop musi się znaleźć!..

Rozważyw szy po raz setny wypadek! Czerwian 
doszedł do wniosku, że jednak żyroskop nie musi 
cię znaleźć. P rzy  wszelakiego rodzaju poszukiwa­

niach niepoślednią rolę odgryw a szczęście. Dużo za ­
leży-od dnia. A dzisiaj...

Pogrążony w  ponurych rozmyślaniach doszedł do 
portu.

Nad lasem masztów rozbrzmiewał zwykły  zespół 
dźwięków. Muzyka portu. Jękliwe zgrzy ty  dźwigów, 
przeciągłe, smętne pogwizdy syren, głuche stuknię­
cia, a nad tym wszystkim jednostajny, przytłumio­
ny turkot, niewiadomego pochodzenia, tak, jakby 
ktoś sypał z w orów ziemniaki na deskę.

Na pokładzie „Nurtu** powitał Czerwiana chorą­
ży meldunkiem, że wszystko do podjęcia poszuki­
wań gotowe. Tak zresz tą  na oko wyglądało. Części 
ubioru nurka leżały już na pokładzie, koło zwoju 
lin sterczało dwóch m arynarzy  i bosman - mat z 
sondą w ręku. Z kiosku w ystaw ała  czapka m aryna­
rza - telefonisty, który obsługiwał aparat telefonicz­
ny, łączący nurka z pokładem. Po rufie, obok grupki 
m arynarzy  wolnych od zajęć, wałęsał się sprawca 
nieszczęścia, bosman - torpedysta  i od czasu do c za ­
su przesuwał osłupiałym spojrzeniem po gładkiej ta ­
fli. brudnej, zielonkawej wody, w miejscu gdzie zni­
kła skrzynka z żyroskopem.

Porucznik zszedł do kajuty, aby przebrać się 
w ciepłą, wełniana bieliznę.

Chorąży zaś rzekł w stronę bosman - mata:
— Nie znajdzie się... Nie ma nadzei... Widać to 

z miny porucznika.
—  ̂Nie znajdzie się. — z głębokim przekonaniem 

powtórzył bosman - mat. — Ja przecież szukałem... 
— Urwał nagle, bo w drzwiach od kajuty ukazała 
się głowa porucznika, nakryta  miękkim, czerwonym 
beretem, k tóry zabezpiecza od ucisku hełmu.

Podczas, gdy dwaj marynarze  pomagali porucz­
nikowi przy  wkładaniu skafandra, do chorążego 
przystąpił bosman - torpedysta  i po raz niewiadomo 
który zaczął szczegółowy opis wypadku.

Tylem przeniósł i nic... Dopiero ostatni w yle­
ciał. jakby mi go ktoś z ręki wydarł... — skończył 
i zapadł w ponure zamyślenie.

-  1 ak, tak mruknął chorąży tonem dość obo­
jętnym.

M arynarze przy linie podjęli c iekawy dyskurs na 
temat „co będzie na obiad**. Telefonista uważnie 
przeglądał port, jakby się w nim dopiero po raz 
pierwszy w życiu znalazł.

Czerwian uczuł się dziwnie samotny. Właściwie 
same poszukiwania nikogo nie interesują. Dowódca 
okazuje swoje desinteressament, nie zjawiwszy się 
nawet na pokładzie. Chodzi mu tylko o wynik: „Ży­
roskop musi się znaleźć**.

Z rozdrażnieniem w głosie zwrócił się Czerwian 
do bosm ata:

— Sonda?...
10 metrów głębokości, panie poruczniku.

— Na 5-ciu metrach — pierwsza stacja admira­
licji.

— Rozkaz, panie poruczniku!..
W  tej chwili m arynarz  przytknął do hełmu po­

kryw ę i kilkoma zręcznymi obrotami dokręcił ją 
szczelnie przy czym w okrągłej szybce z g rubero  
szkła mignęła jego twarz, pełna skupienia i uwagi, 
ł orucznik sprawdzał działanie aparatu tlenowego, 
wentyla odpływowego i ruszył w  stronę trapu, p ro ­
w adzony przez m arynarzy.

Bosmat ujął „mąnilówkę**, która w  pasie u po­
rucznika kończyła się „węzłem bezpieczeństwa**, 
wypuścił kilka skrę tów  „luzu“, przygotowując się do 
spuszczania nurka na dno. Dó pomocy miał dwóch 
m arynarzy, chłopów krzepkich i zręcznych.



Ody porucznik schodził po stopniach trapu wy* 
błysło zza chmur słonce. Mosiężne poręcze trapu 
zalśniły zlotem, a w plamach oliwy i smarów na nie­
ruchomej toni zamigotały barwne ogniki.

P rzez  moment zdawało się Czerwianowi, że oło­
wiany balast na piersiach nie odpowiada co do wagi 
butlom z tlenem na plecach. Lecz nie zdołał już z te ­
go spostrzeżenia wyciągnąć wniosków, gdyż w  tej 
chw ili ' pokryła gof płynpa < jasność. Zjeżdżał wolno 
na linie w ^ciemnawą głębię. Miła dla oka jasność 
otoczenia ustępowała barwie spalonej słomy, w  któ­
rą wnikały s rebrzyste  bryzgi, w ywołane ruchami 
jego ciała.

Nagle — stop. Zatrzymał się. „Aha, p ierwsza s ta­
cja  admiralicji**. — pomyślał. Ghwilę zabawiał się, 
poruszając nogami w  wodnym odmęcie, wreszcie ru ­
chem głowy nacisnął kontakt dzwonka telefoniczne­
go i rzucił rozkaz:

— W  dół!..
Równocześnie począł spływać niżej. W  miarę za­

nurzania się barw a głębi zmieniała się, aż na dnie 
otoczyła go chłodna zieleń, przyprószona nalotem 
matowego światła, które przesączało sę przez zw ały  
wód.

Za każdym krokiem wzbijały się spod ołowianych 
podeszew gęste kłęby czarnego mułu i wlokły się 
w  leniwych skrętach tuż nad dnem. Pole widzenia 
do 3 ,m etrów  było dobre.

Czerwian powoli zataczał małe koła w okolicy 
miejsca gdzie przypuszczalnie powinna znajdować 
się skrzynka z żyroskopem i uważnie przeglądał 
dno, pozostawiając za sobą ciemne smugi mułu. Ru­
chami jego kierowano z pokładu. Znaczniejsze od­
chylenia od miejsca poszukiwań pros tow ały  ostrze­
gawcze szarpnięcia linki.

Po  kilkuminutowym, bezowocnym krążeniu, gdy 
cała okoliczna przestrzeń dna pokryła się czarną 
płachtą namułu, Czerwian przystanął dla chwilowe­
go odpoczynku. Sięgnął ręką do boku i zgrabiałymi 
z zimna palcami przekręcił kurek od apara ta  tleno­
wego. Świeży pap ływ  tlenu wzmocnił go znacznie.

Równocześnie na granicy pola widzenia w  gę­
stej siniźnie mignął jakiś czarny zygzak.

„Węgorz...** — pomyślał porucznik i mimowolny 
dreszcz obrzydzenia przeniknął go nawskroś.

Bezmyślnie postąpił kilka kroków w bok i nie­
spodzianie runął w  ciemną otchłań. Otoczyła go nie­
przenikniona czerń. Gwałtowna zmiana głębokości 
wywołała  nieprzyjemne strzykanie w  uszach. Ręce 
odruchowo poszukujące punktu zaczepienia gmerały 
w  lodowatym, śliskim namule, budzącym w strę t  
i odrazę.

Gwałtownym zwrptem głowy nacisnął Czerwian 
kontakt dzwonka telefonicznego i krzyknął:

— Ciąg w górę!...
Lecz cóż-to?!.. W  przypływie trwogi serce za ­

łomotało mu w  piersi uderzeniem rnłota. Zamiast 
oczekiwanego ruchu w górę, odczuł tylko szerpnię- 
cie i ucisk w  pasie. Lina wciągała go zwolna w  rnu- 
listą-ścianę. Ucisk w  pasie potężniał z każdą chwilą 
pozbawiał oddechu i w ywoływał ból.

Błyskawicznym ruchem sięgnął do pasa, aby do­
skonale wyćwiczonym pociągnięciem rozwiązać w ę­
zeł bezpieczeństwa i uwolniwszy się od zdradziec­
kiej liny, po zamknięciu otworu odpływowego 
w hełmie przy pomocy „własnego** powietrza w y ­
płynąć na powierzchnię. Równocześnie, posłał rozkaz 
na pokład:

— Dać luz!...
Ciąg liny zwolniał. Lecz w tym samym ułamku 

sekundy, g d y ‘sięgał do pasa, zlodowaciałe palce na­
trafiły w oślizgłym namule na jakiś tw ardy  przed­
miot... Skrzynka z żyroskopem!..,

W  mgnieniu oka w napływie radości zapomniał
0 niebezpieczeństwie. „Zadanie spełnione**. — to 
myśl, k tóra  wypełniła go całkowicie, sprowadzając 
zarazem niezwykłą jasność umysłu i dziwny spokój 
wewnętrzny. W  położeniu swym nie znajdował już 
żadnej zagadki. Wiedział, że wpadł w wąską, a głę­
boką studnię, k tóra  prawdopodobnie pozostała po po- 
głębiarće, pracującej ongiś tutaj obok mola. Zrozu­
miał także, że nie wydostanie się z niej przy  pomo­
cy liny, gdyż ta  naprężona przy  ciągnieniu przeci­
na mulisty grunt linią prostą od jego pasa do rąk 
m arynarzy  na pokładzie. Porzucił również pierwot­
ny zamiar uwolnienia się od liny i wykonania sk o ­
ku na powierzchnię przez zamknięcie odpływu p o ­
wietrza. Albowiem mogło zdarzyć  się i to, że, za­
czepiwszy o cokolwiek w ścianach jamy, zostanie 
uwięziony podczas ruchu w  górę, a wówczas razem 
z nim przepadnie i żyroskop. Postanowił własnymi 
siłami w ydostać  się z pułapki.

Mocno ujął metalowy uchwyt na wieku skrzynki 
z żyroskopem i wbijając, szeroko rozstawione nogi 
w ściany studni, powoli i z mozołem gramolił się 
w  górę. Po wykonaniu kilkunastu wycieńczających 
poruszeń, gdzieś, jak mu się zdawało, w  połowie dro­
gi, za trzym ał się dla odpoczynku, umocniwszy 
się w ścianach na w yprężonych nogach. W y ­
czuwał pod hełmem niepokojącą duszność i strużki 
gorącego potu, spływające po tw arzy. W olną ręką 
sięgnął do zakrętki od aparatu  tlenowego i... zm ar t­
wiał na mgnienie oka. Pod naciskiem drżących pal­
ców zakrę tka  ani drgnęła..

Natychmiast z gorączkowym pośpiechem podjął 
wspinaczkę...

Pod hełmem stawało się coraz duszniej...
Gdzieś pod czaszką zadudniły młoty krwi...
Ogarnęła go obłędna chęć, aby  odrzucić przeklę­

tą skrzynię z żyroskopem, która ciężyła mu coraz 
mocniej, aż do bólu w ramieniu pod obojczykiem.

Kilka gwałtownych, ostatnim wysiłkiem dokona­
nych ruchów, wreszcie światło. Nie był jednak pe­
wien, czy przeraża jąca  ciemność napraw dę się skoń­
czyła, czy mu się tylko tak zdaje.

Zacisnął kurczowo palce na metalowym uchwy­
cie skrzynki, k tóry  parzył dłoń jak ogień i nie od- 
w iązując liny, zamknął w entyl odpływowy.

Jak balon, w ydęty  powietrzem, wychynął na po­
wierzchnię.

Szczątkami świadomości rozeznał marynarzy, 
k tórzy  rytmicznymi ruchami w ybierając linę, holo­
wali go do trapu. Na ostatnim stopniu stał bosman - 
torpedysta  i z niecierpliwością wyciągał ręce.

Powietrza!..  Na miły Bóg!..

Uniósł z ogromnym wysiłkiem ramię w kierunku 
wyciągniętych rąk bosmana, lecz ten nachylił się
1 chciwym ruchem wprost w ydar ł  mu z drugiej ręki 
skrzynkę z żyroskopem.

Krwawe centki zamigotały przed oczyma porucz­
n ik a ' i  rozpłynęły się w  białej - mgle, k tóra  z ogłu­
szającym szumem nadciągnęła gdzieś z poza granicy 
świadomości...

Ocalał i jednocześnie zadanie spełnił.



Kolonie dla Polski
Dla każdego gospodarza na wsi nie ma dzisiaj 

większej bolączki od sprawy, co robić z dzieć­
mi.

Dla gospodarza dwu czy pięciom orgowego 
spraw a ta przedstaw ia się tragicznie, ale 
i 10-cio lub 15-to m orgow ego nie w ygląda ró­
żowo. P o  podziale gospodarstw a, na każde 
dziecko p rzypada po dw a - trz y  m orgi; za m a­
ło — ażeby  żyć, za dużo — ażeby  um rzeć.

D awniej, ten, którem u źle się powodziło w 
kraju rodzinnym , mógł szukać pracy  i chleba 
za granicą.

P rzed  w ojną z całego obszaru  P ań stw a  P o l­
skiego w yjeżdżało rocznie do sam ych tylko 
S tanów  Zjednoczonych A m eryki Północnej 
około 200 tysięcy  osób, a  na roboty  rolne do 
Niemiec w ędrow ało  rok rocznie około 500 t3r- 
sięcy tak  zw anych obieżysasów .

N aw et czas jakiś po wojnie em igracja, po­
mimo zm niejszonych znacznie rozm iarów , od­
g ry w ała  dużą rolę w  życiu naszej wsi. W y sta r­
czy przy toczyć, że do roku 1930 dw adzieścia 
tysięcy  obieżysasów  z pow iatu w ieluńskie­
go p rzysy ła ło  lub przyw oziło  ze sobą około 
10 milionów złotych rocznie oszczędności. Dzi­
siaj z tego źród ła  nie w p ły w a  do pow iatu ani 
grosza. Niemcy m ają dużo swoich bezrobo t­
nych, nie w iedzą sam i co z nimi robić i dlatego 
zam knęli sw oje granice przed napływ em  robo t­
ników  cudzoziem skich.

T ak samo w  S tanach Zjednoczonych bezro­
bocie jest olbrzym ie i rząd  am erykański po- 
w prow adzał takie ograniczenia dla przychodź- 
tw a z Europy, że z Polski z wielkim  trudem  
zaledw ie tysiąc osób rocznie przedostaje się do 
tej wielkiej republiki.

Szukając lekarstw a na biedę w si i b rak  p ra ­
cy w  m iastach, L iga M orska i Kolonialna rzu ­
ciła hasło w yw ozu tow arów  zam iast ludzi czyli 
uprzem ysłow ienie kraju, w zm ożenia produkcji

i dotarcia z polskim tow arem  do w szystk ich  
k rajów  zam orskich. Na tę drogę oddaw na w kro ­
czy ły  narody  zachodnio - europejskie i osiąg­
nęły  piękne rezu lta ty . W szędzie na zachodzie 
dobrobyt tych  narodów  Anglików, F rancuzów  
czy Belgów  pow staw ał, rósł i opiera się na han­
dlu zam orskim .

A żeby móc w yw ozić tow ar, trzeba  go pro-



Pływający elewator zbożowy

dukować tanio i dobrze. Robotnika m am y do­
brego, taniego i chętnego ao pracy , w ęgla tak ­
że m am y dość, ale brakuje nam  w  Polsce całe­
go szeregu najw ażniejszych surow ców , jak ba­
w ełny, w ysokoprocentow ej rudy  żelaznej, na­
sion oleistych, kauczuku i innych.

Za te surow ce musim y płacić drogo i p ła­
cić obcym i w alutam i, na skutek czego znajdu­
jemy się w w arunkach znacznie gorszych od 
takiej Francji czy Anglii, k tó ra  surow ce spro­
w adza z w łasnych kolotiij bez żadnego obcego 
pośrednictw a 1 płaci za surow ce w e w łasnej

Dzień 16 llpca — to rocznica tragicznej 
śmierci gen. Gustawa Orllcz-Dreszera, prezesa 
Zarządu Głównego Ligi Morskie) i Kolonialne!*

Kim był nasz wielki Przywódca, co zdziałał 
i ku czemu prowadził, a nade w szystko ile woli 
twórczej wkładał w duszą polskiego społeczeń­
stwa, by Polska stała slą państwem morskim 
i kolonialnym — wiem y to wszyscy*

Toteż pierwsza rocznica śmierci gen. Orlicz- 
Dreszera winna być obchodzona szczególnie  
uroczyście.

Przez żyw ą pamięć dla wielkiej postaci i za­
sług gen. Orlicz-Dreszera, w r. ub. powstał

walucie. P rzem y sł tkacki w  Polsce zatrudnia 
najw iększą ilość robotników  (około 114 tysięcy). 
Poza Łodzią, B iałym stokiem  i Bielskiem, dla 
których to m iast tkactw o jest podstawą, istnie­
nia, spo tykam y fabryki tkackie lub p rzeo b ra­
żające przędzę praw ie w każdym  większym  
mieście polskim, np. w Częstochow ie, Sosnow ­
cu i t. p.

Za surow ce włókiennicze, sprow adzone do 
Polski, w  jednym  tylko 1935 roku zapłaciliśm y 
253 milionów złotych, z czego na sam ą b aw e ł­
nę czyli w atę przypada 114 milionów zło­
tych. P rzeciętn ie za tysiąc ton baw ełny  płacili­
śm y około 2 milionów złotych. T ym czasem  je­
den z moich znajom ych, znajdujący się w da­
lekim Paragw aju  pisze pod datą 27 lutego bie­
żącego roku, że zajmuje się skupem  baw ełny, 
produkow anej tam  przez polskich kolonistów, 
dla jednej z w ielkich firm w  Buenos Aires i że 
ma nadzieję zakupić około 4 tysięcy  ton, za 
k tóre zapłaci około 1 miliona pesów  arg en ty ń ­
skich czyli około 1 miliona 650 tysięcy  złotych.

B aw ełnę, zakupioną od kolonistów, oczysz­
cza się, prasuje w  bele i w y sy ła  do Europy. 
B yć może, niejedna z tych  bel zaw ędruje do 
Polski, ale po jakiej cenie?

Trudno w  tych w arunkach naszym  perka- 
lom i batystom  konkurow ać z francuskim i czy 
angielskimi, produkow anym i z baw ełny, zaku­
pione! w e w łasnych koloniach bez obcego po­
średnictw a i za w łasną w alutę. G dybyśm y mie­
li jakiś kraj zam orski, nadający się do upraw y 
baw ełny  i innych surow ców  kolonialnych, w ó­
w czas np. taki p rzem ysł tkacki m ożna byłoby 
podwoić i potroić. Zam iast 114 tys. robotników  
byłoby  ich 342 tys. obok Łodzi, B iałegostoku 
i Bielska, pow stałby  szereg  innych ośrodków  
przem ysłow ych, tow ar polski na polskim s ta t­
ku w ędrow ałby  do Am eryki, Azji i Afryki, zm a­
lałoby bezrobocie, zm niejszyłaby się nędza na 
wsi i tragiczne pytanie rolnika polskiego, co ro­
bić z dziećmi, straciłoby  znacznie na swojej 
ostrości.

Syno w ie  gospodarscy, k tó rym b y  by ło  za 
ciasno na w si, m og lib y  iść do m iast i tam zna j­
dow ać zatrudn ien ie.

Dom agajm y się przeto  wielkim głosem : 
K O L O N U  D L A  P O L S K U

i działać począł „Komitet Uczczenia ś. p. gene­
rała Gustawa Orlicz-Dreszera",

Staraniem Komitetu w licznych m iejscowo­
ściach na terenie całego kraju odbyło slą szereg 
akademlj, wieczorów 1 odczytów, poświęconych  
działalności Generała. Jednocześnie Komitet 
zbiera wśród społeczeństwa ofiary, które w y ­
noszą Już około 60.000 zł, w pierwszym rządzie 
rozpocząta zostanie budowa grobowca-mauzo- 
leum na Oksywiu, na który już został rozpisany 
konkurs.

W dniu 16 lipca, w smutnych uroczystościach 
tej pierwszej żałobnej bocznicy winni wziąć 
udział w szyscy  członkowie Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej.



Z k r a j u  i z e  ś w i a t a
W zrost w yw ozu polskich towarów do kra­

jów zamorskich. Już w roku ubiegłym  zazna­
czył się pewien w zrost w yw ozu polskiego do 
krajów  zam orskich. P ierw szy  kw arta ł r. b. w y ­
kazał dalszy w zrost, gdyż w  tym  czasie w y ­
wieziono do krajów  zam orskich ogółem  tow a­
rów  za sumę przeszło 62 i pół miliona złotych, 
czyli za sumę dw a ra z y  w iększą, niż w tym  sa­
mym czasie roku ubiegłego. W zrósł zw łaszcza 
w yw óz polski do S tanów  Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej, dokąd wywieziono w pierw­
szym kw arta le  r. b. za sumę 32 milionów zło­
tych, czyli za sumę trzy  razy w iększą, niż w 
pierw szym  kw artale  r. ub.; dzięki tem u w yw óz 
z Polski do S tanów  Zjednoczonych p rzew yż­
szył p rzyw óz z tego kraju i to o 4 miliony zło­
tych, co się zdarzy ło  po raz p ierw szy  od cza­
su naw iązania stosunków  handlow ych m iędzy 
Polską a Stanam i Zjednoczonymi. W zrósł także 
nasz w yw óz do Japonii, Pa lestyny , A rgentyny,
Brazylii, Persji, Indyj H olenderskich i B ry ty j­
skich.

★

W ystawa „Pracy i kultury wsi" w Liskowie.
W  dniu 8 czerw ca została  o tw arta  w  Liskowie 
w y staw a p. n. „P raca  i kultura w si“, k tórej ce­
lem jest w ykazanie w ysiłku gospodarczego 
i społecznego polskiej wsi. W y staw a nie jest 
też tylko w y staw ą rolniczą, ale daje obraz w y ­
ników, osiągniętych i w  innych dziedzinach ży ­
cia gospodarczego, kulturalnego i społecznego.
W otw arciu  w y staw y  wzięli udział liczni p rzed­
staw iciele rządu i organizacyj społecznych 
z prem ierem  gen! Sław oj - Składkow skim  oraz 

min. J. Poniatow skim  i min. M. Kościałkowskim  
na czele.

★

W izyta P. Prezydenta Rzplitej w Bukaresz­
cie. W  dniu 6 czerw ca P. P rezyden t Rzplitej 
w yjechał z oficjalną w izytą do Rumunii, gdzie 
był podejm ow any niezm iernie uroczyście i se r­
decznie przez całe społeczeństw o rum uńskie 
z królem  Karolem II. na czele. W ym iana w izyt, 
jaka m iała ostatnio miejsce m iędzy Rumunią 
a Polską: w izy ta  min. B ecka w Rumunii, p rz y ­
jazd następcy tronu w ojew ody M ichała do W ar­
szaw y, w izy ta  P. P rezy d en ta  w  B ukareszcie 
i rew izyta  króla Karola II, k tó ra  nastąpiła  w  koń­
cu czerw ca r. b. jest dow odem  dalszej rozbudo­
w y sojuszu polsko - rum uńskiego. Sojusz ten, 
zapoczątkow any przez M arszałka P iłsudskie­
go, ma charak ter obronny i jest pow ażnym  
czynnikiem  trw ałej rów now agi i pokoju w Eu­
ropie środkow o - wschodniej.

Kongres M ło d z ie ży  W ie jsk ie j. W  dniu 20-go 
cze rw ca  rb. odby ł się w  W a rszaw ie  Kongres 
Centra lnego Z w ią zku  M łode j W s i. Na Kon-

gres ten i  różnych stron Polski zjechało już 
w  sobotę 19 czerw ca około 20.000 m łodzieży, 
k tóra rozłożyła się obozem na Polu M okotow­
skim. W  niedzielę rano odpraw iona została  
m śza połowa, której w ysłuchaj w raz z w ielo­
tysięcznym  tłum em  M arszałek Śm igły - Rydz. 
N astępnie odbyła się uroczystość pośw ięcenia 
sztandaru  i w ygłoszona została deklaracja 
ideow a przez p rezesa Związku. M arszałek 
Śm igły - Rydz po krótkim , serdecznym  prze­
mówieniu odebrał defiladę zastępów  m łodzie­
ży wiejskiej, k tóra  przeszła przed nim w  b arw ­
nym korow odzie grup regionalnych.

★

Otwarcie W ystaw y Paryskiej. Od szeregu 
m iesięcy w  P aryżu  prow adzone by ły  prace 
p rzygotow aw cze dla o tw arcia  wielkiej M iędzy­
narodow ej W ystaw y, w której m ają w ziąć 
udział w szystk ie niemal państw a i kraje celem 
w ykazania  sw ego dorobku i bogactw a zaró w ­
no w  dziedzinie gospodarczej, jak i w zakresie 
nauki, sztuki i postępu w iedzy technicznej. Bu­
dow a W ystaw y  napotykała  na różne przeszko­
dy, w reszcie jednak w  dniu 24 m aja prezydent 
Republiki Francuskiej Lebrun dokonał u roczy­
stego o tw arcia  pierw szych paw ilonów . 101 
s trza łów  arm atnich obw ieściło św iatu  o tw ar­
cie W ystaw y . Paw ilon polski został o tw arty  
w dniu 17 czerw ca.

★

Proces marsz. Tuchaczewskiego. W  dniu 
11 czerw ca przed sądem  najw yższym  Z. S. S. 
R. odbyła się rozpraw a sądow a przeciw ko 8 
generałom  sowieckim  z m arsz. Tuchaczew skim  
na czele, oskarżonym  o zdradę państw a. O czy­
wiście, jak we w szystk ich  tego rodzaju proce­
sach w  Sow ietach, nie tylko udowodniono w i­
nę w szystk im  oskarżonym , ale oni sam i do tej 
w iny się przyznali. Tegoż sam ego dnia zapadł 
w yrok , skazujący ich na śm ierć przez ro zstrze­
lanie. P roces m arsz. Tuchaczew skiego i jego 
tow arzy szy  jest dalszym  ciągiem rozgryw ki 
m iędzy Stalinem , a w ew nętrzną opozycją p a r­
tyjną. W  rozgryw ce tej usuw ani są przez S ta ­
lina powoli ale system atycznie  w szyscy  s ta rzy  
i zasłużeni działacze bolszew iccy, k tó rzy  w  od­
m ienny od Stalina sposób patrzą  na to, jak n a ­
leżałoby urzeczyw istn iać w Rosji program  Le­
nina.

★

Otwarcie portu rzecznego w  Płocku. W  dniu 
13 czerw ca r. b. nastąpiło uroczyste pośw ięce­
nie i o tw arcie portu w Płocku. Jest to jeden 
z najw iększych w  Polsce portów  rzecznych na 
W iśle. Ma on obsługiw ać przede w szystk im  
Łódź, której tow ary , dzięki znacznie tańszem u 
przew ozow i drogą wodną, będą m ogły lepiej 
konkurow ać z tow aram i innych krajów  za g ra ­
nicą.
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1 1 POLSKA na MORZU

Do dnia 16 czerwca 1937 r. 
ze b ran o  na _w gotówce 

i papierach wartościow.

zl. 5.391.911.70
Rozrywki umysłowe

syjsiki. 19. Liczebnik zbiorowy od oba.
„Morsy“ (Piastów).

Za rozwiązanie logogryfu Redakcja „Polski na. 
Morzu“ przeznacza 5 wartościowych nagród książ­
kowych. Termin nadsyłania rozwiązania logogryfu 
upływa 28 czerwca 1937 r. Rozwiązania nadsyłać 
pod adresem Redakcji z dopiskiem: „Rozrywki urny- 
slow e“.

ROZWIĄZANIA 
„Polska na morzu“ Nr. 4 — Kwiecień 1937.

4. Rebus.
— TR O P (wspak) na OM (wspak) — ŻUBR „a* 

ma na ŚWIAT — co po wygładzeniu, „na czysto" 
już — wygląda następująco:

„Port na morzu — brama na św iat!“
Rebus bezbłędnie rozwiązało 98 osób. W  rezul­

tacie nagrody książkowe otrzymują:
1. Jachowicz Ryszard — W -w a 22, Raszyńska 44 

m. 48.
2. Ottenbreit Wanda — Toruń, Słowackiego 43 

m. 5.
3. Marszałkowski Fr. — Sopoty, W. M. Gdańsk — 

Adolf Hitlerstrasse 735.
4. Orlicki Michał — Bojanowo (Pozo.) pow. R a­

wicz.
5. Pokora Józef — Grudziądz, Nadgórna 57a m. 4. 
Nagrody niebawem w ysyłam y poczta; prosimy

o potwierdzenie odbioru.

W rzędy pionowe zamieszczonego rysunku nale­
ży wpisać dziewiętnaście pięcioliterowych wyrazów
o podanych niżej znaczeniach. P ierw szy  i trzeci 
rząd poziomy (odczytane kolejno) dadza właściwe 
rozwiązanie, które podać można bez w yrazów  po­
mocniczych.

Znaczenie w yrazów:
1. Piekło, królestwo cieni. 2. Wielbiciel. 3. Monar­

chia absolutna rządzona w Indochinach. 4. Samica je­
lenia. 5. Muza pieśni miłosnej. 6. Zarękawek aktual­
ny w zimie. 7. Figiel. 8. Imie sułtanów tureckich. 
9. Podziemia. 10. Kupno w jęz. obcym. 11. Chorwat. 
12. Waćpani, waszmość pani. 13. Znajduia się w każ­
dym domu. 14. Obszar gruntu nie wyzyskany. 
15. Narzędzie rolnicze. 16. Część maszyny elektrycz­
nej. 17. Następstwo, skutek, wrażenie. 18. P isarz  ro-

Automat „ P I O R U N "
ś c i ś l e  wg .  r y s u n k u  

z bezpiecznikiem ło sensacja 1937 r.l 
Fason belgijski! Typ 6-clo m/m!
Strzela do celu specj. metal, kulka* 
mi, i automat, wyrzuca wystrzelone łu­
ski! Huk kolosalny! Idealna obrona 
przed napademI Wykonanie luksusowe: 
lufa pięknie brumlrowana, raczki kryte 
lśniącym bakelitem! W aga 250 gr., dług.
10 cm., szer. 7 cm. — Cena tylko zł 
6 .85 . 2 sztuki 13 .50 . Setka naboi 3 .65 . Płaci s ię  przy od­

biorze.
Adres PRZEDST. „PERFEKTWATCH", W arszawa 1, 

ul. Mariańska 11—1 Dz. M /l.
Uwaga: W ystrzegajcie się taniej, lecz bezwartościowej

tandety!
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